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Przegląd polityczny.
Przemyśl, dnia 20 . sierpnia 1890 .

Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza, iż Cesarz zarządził utworzenie je
dnego, 42 pułku kawaleryi, k tóry  z dniem 
1 . stycznia 1891 r. jako  15 pułk dragonów 
utworzony zostanie w Weis.

Do Wiednia nadeszła wiadomość z 
Belgradu, że na zgromadzeniu wyborców 
serbskich w T opoli  20 członków komitetu 
party i postępow ej o tru tych zostało arsze- 
nikiem. W  niesłychanej tej sprawie zarzą
dzone zostało surowe śledztwo.

Na manewra, jakie odbędą się na 
Sziąsku Pruskim, pojedzie z cesarzem au 
stryackim minister K alnoky i generał Beck.

Jak  wiadomo bawią we W iedniu  po 
raz pierwszy dwa bataliony wojsk bośn ia
ckich. O becność ich w Wiedniu uważają 
dzienniki petersburgskie „pod względem for
malnym za bezpośrednie naruszenie trak ta 
tu berlińskiego." „W ypadek  ten — piszą 
dzienniki rosyjskie — przygotowuje do pe 
wnego stopnia na to, iż gabinet wiedeński 
zamyśla skorzystać 7, pomyślnej chwili i 
wprowadzić na porządek  dzienny stanowcze 
połączenie Bośni i Hercegowiny z moDar- 
chią."

W  sprzeczności ze świetnymi przygo- 
towaniam na przyięcie cesarza niemieckiego 
w Rosyi pozostaje wiadomość nadchodząca 
z Paryża — że minister wo'ny Wannowski 
miał wieczorem przed wyjazdem swoim z 
P a ry ż a  d łagą rozmowę z jenerałem Miribel, 
której w Paryżu przypisują wielkie znacze
nie polityczne. —

Zapowiedziane m anewry na Wołyniu 
rozpoczną się s tanow czo 8. września i p o 
trwają ośm dni. Odbywać się one będą w 
obecności cara, a weźmie w nich udział 
l2o .o o o  wojska pod dowództwem jenerałów 
D ragom irow a i Hurki. Przypuszczają, iż car 
weźmie udział także w m anewrach floty w 
archipelagu fińskim. O dbędą  się one bez- 
beypośrednio  po odjeździe cesarza Wilhelma 
z Rosyi

Rząd rosyjski zamówił u fabrykantów 
francuskich pól miliona karabinów.

Odczytaniem mowy tronowej zamknięto 
d. 18. bm. sesyę parlamentu angielskiego. 
Mowa tronow a wskazuje przeJewszystkiem 
na przyjazne stosunki W. Brytanii do mo 
carstw zagranicznych oraz zaznacza ugody 
zawarte z F rancyą  i Niemcami, tudzież

M I A  R O I M I T A E
Powieść z francuskiego 
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Ucichli wszyscy. Panie wlokąc za so 
b ą  długie ogony sukien powracają na krze 
sła, jak  więźniowie po jednogodzinnej prze- 
chadce  w podwórzu więziennem do każni. 
Poszczególne  punkta program u następują 
po sobie z sumiennością nużącą Piękny Ma- 
yol przędzie dalej nieuchwytną nić tonów, 
a  V auters uderza w zużyte struny. Pow tór
ne wydanie drzemki koncertowej przerywa 
nagle występ Valmajoura. Chłopak rosły 
i piękny, w stroju narodowym, w kapeluszu 
m iękkim  naciśniętym na lewe ucho, z 
szkarłatną sz.arfą opasu jącą  biodra i w kurt
ce zarzuconej niedbale na ramiona, odbi
ja  dodatnio na tle czarnych faraków, i 
p odoba  się ogólnie. Niezwykły ton tambu- 
ryna  i piszczałki, nowość rytmu i melodyj 
muzyki z k tórych tchnie świeża woń łąk 
górskich i rozm arynu, tak  różnej od pow a
żnych utworów mistrzów klasycznych, bawi 
zdenerw ow aną publiczność. Pierwsze ulega
ją wrażeniu kobiety, znacząc tak t mimowol
nym ruchem  łabędzich szyji i obnażonych 
ramion.

— B ra w o !. . .  Brawo ! . . .  Brawo !. .. 
Valmajour uderza w tam buryn  i przebiega 
palcami po piszczałce, w sali rozlega się z 
towarzyszeniem ork iestry  „marsz T urena" .  
Ogólny zachwyt, ok lask i i frenezya, wywo
ływaniom Valmajoura nie ma końca. Numa 
zapala się i widząc ogólne uznanie opowia-

przyjęcie aktów antiniewolniczej konferencyi 
przez wszystkie mocarstwa z wyjątkiem 
Holandyi. Mowa oświadcza, iż rząd najtro
skliwiej zwraca uwagę na uregulowanie nie
porozumień co do Nowej Fundlandyi, w 
końcu zaś wylicza działalność ustawodawczą 
ubiegłej sesyi parlamentu.

S ta m b u ł ó w ,  za p y ty w a n y  o sy tu a cy ę  
w yb orczą ,  wyrazi ł  się, iż niewątpl iwie  za- 
pewDionem jes t  świe tne  zwyc ięs two  par tyi  
rządowej .

KORESPONDENCYE.
Lwów, 10. sierpnia.

Sfery rządowe i rządzące  w Galicyi 
zajęte są  obecnie w yborem następcy hr. 
J a n a  Tarnow sk iego  w godności m a rsz a ł 
kow skie j.  Położenie  stronnictwa, zwanego 
u nas konserw aty  wnem, je s t  obecnie wielce 
kłopotliwem. U czygnacya  m arsza łka  w 
chwili, gdy s tronn ic tw a  dawnej większości 
sejmowej jeszcze  się nie zorganizowały, 
a najb liższa  sesya w ym agać będzie pracy 
solidarnej w ytężającej i rozum nej, jeśli 
sprawy wielkiej ekonomicznej doniosłości 
z korzyścią  dla k ra ju  załatw ione być 
mają, w chwili takiej złożenie laski mar
szałkowskiej przez hr. T arnow skiego  na j
mniej pożądanym  być może w ypadkiem  
dla większości rządzące j.  Z aprzeczyć  się 
nie da, że zmiany, jakie w konste lacyi 
sejmu w nowym jego sk ładz ie  zaszfy, są 
wyrazem  jeśli  nie upadku , to na  wszelki 
sposób rozprzężenia i roz luźnien ia  węzłów 
w daw nym  obozie konserw atyw nym , k tó ry , 
rozbity  na  grupy , zd radza ł  podczas pierwszej 
zaraz sesyi nieudolność do żywotniejszej 
akcyi ustawodawczej. Zw ażyw szy nadto, 
że k l ub ruski i lewica, k tó re  od samego 
począ tku  odbija ły  od resz ty  sejmu nalo 

| ż y tą  o rganizacyą  i karnością ,  coraz wię
cej zaważyć m uszą opinią swoją na szali 

! rozpraw i prac sejmowych, ocenić można 
j  doniosłość wyboru nowego m arszałka. 
Musi to być przedew szystkiem  osobistość, 
do k tó re jby  miały zaufauie wszystkie 
s tronnic tw a sejmu, k tó raby  przeszłością  
swoją nie up raw nia ła  do podejrzeń  ze 
strony klubów  mniejszości, że spraw y 
ogólnego dla  k ra ju  znaczenia  zn a jdą  w 
niej zwolennika skra jnych  zasad koteryi, 
wygórowane roszczącej sobie do rządów 
pretensye.

Równocześnie wszystkie g rupy  1 ko la

da każdemu, że to on odkrył tego genjusza, 
opisuje wdzięk tonów cudownej piszczałki, 
maluje urok s tarego zamczyska, chwali s ta 
rożytność rodu Valmajourów.

— Więc nazywa się rzeczywiście Val- 
majour ?

— Nieinaczej, jest ostatnim p o to m 
kiem książąt de Baux.

Kłamstwo Roum estana obiega salę. 
Valmajour rośnie  w oczach kobiet. Książę
— pasterz, wszak to wcielona postać  z p o 
wieści pani George Sand.

— Ja widziałem sam dyplom y i per- 
gamina, zaręcza Bompard. W  pośród tego  
częścią prawdziwego, a częścią udanego 
zachwytu zabiło tylko jedno serduszko ży 
wiej i jedną  tylko główkę fantastyczną za
wróciła baśń o księciu — pasterzu.

H ortenzya ze skupionym duchem mil
cząc słuchała rytmu marsza heroicznego. 
ZJaw ało  się jej, że bawi zne w w Prowancyi 
u stóp  wieży panującej nad słonecznym 
krajobrazem , że słyszy miłosny śpiew tru 
badura i widzi, jak obdarzony kwiatem 
granatu  zdobi nim tam buryn. R ozm arzona 
skłoniła główkę na ramię siostry i szepnęła :
— Jak  mi dobrze . .  . jak błogo 1 —

— V alm ajour b r a w o ! . . .  Coż chłop 
cze ?, nie mówiłem, że zrobisz fu rorę!  — 
wykrzykiwał Roum estan klepiąc grajka 
na tamburynie po ramieniu w salce, gdzie 
artystom  podano  kolacyę. Zgromadzeni a r 
tyści nie podzielali zdania N um y i sp o g lą 
dali ironicznie na nowego kolegę. V auters  
okutana  w ciepły szal, aby  nie przeziębić 
resztek głosu mruczała coś pod nosem, a pię
kny Mayol z miną znudzoną, ruszając ramiona-

większości sejmowej, p raw icy  i centrum, 
b ęd ą  chciały  bez w ątp ien ia  zobaczyć u 
s teru  spraw krajow ych człowieka, k tó ryby  
nie p rzesądzał  p rzew agi żadnego  z nich, 
a pozwalał się spodziewać, że skupi koło 
laski m arszałkowskiej rozbity  dziś obóz 
konserw atyw ny, pozbawiony steru i ster- 
n k». W y b ó r  zatem, mogący z a d o w o l ić  
wszystkie s tronnic tw a w Sejmie bogdaj o 
tyle, aby  ich nie zniechęcić do w ytężają
cej pracy, jak a  je czeka  niebawem, a da- 
ją e y  gwarancyę, że pracy tej nie n ada  
k ie runku  fałszywego, j e s t  n iezby t łatwy, 
zwłaszcza, że stronnictwo, k tóre  o w ybo
rze tym ma stanowić, nie obfituje w k a n 
dydatów, k tó rzyby  w arunkom  powyżej 
wyłuszczonym  zadość uczynić mogli. „Brak 
ludzi" staje się coraz dotkliwszym w obo
zie dawnej większości, a uw ydatn ia  on się 
dzisiaj w sposób w yrazisty  przy  wyborze 
nowego m arszałka . Dość powiedzieć, że 
p rasa konse rw a tyw na  nie zdobyła  się do
tąd  na śmielsze zdanie  o najodpow iednie j
szej k an d y d a tu rze  do laski m arszałkowskiej.

Stronnictwo dem okratyczne, j a k k o l 
wiek dotąd przez mniejszość re p re z en to 
wane w Sejmie, dało dowody szczerej 
i wydatnej w nim pracy, o b rak  poświę 
cenią d la  spraw y publicznej posądzone 
być  nie może, a jak u  tak ie  ma prawo 
wyczekiwać, żo na  wybór m arsza łka  nie 
zyska ją  wpływ u sk ra jne  żywioły k o n se r 
watywne, k tóre  w zaślepieniu s tronniezem 
gotowe popierać k a n d y d a ta  najgorszego 
i najniepopularniejszego, byle ty lko na 
krzesło m arszałkowskie  wynieść człowieka, 
oddanego im zupełnie.

Warszawa, lB. sierpnia 1890.
Poczynając szereg korespoudeucyj z 

naszego k ra ją ,  przezwanego przez Moskali 
krajem pryw ulańskim , jakkolwiek żaden u- 
rzędowy ani polityczny akt tytułu dotych
czasowego „Królestwo Polskie" nie zniósł, 
przedewszystkiem muszę napomknąć o prze
brzmiałej już  uroczystości „Pochowania zwłok 
Mickiewicza w Krakowie. Otóż u nas nie 
tamowano wcale wyjazdu nikomu, chyba 
tym osobom , które zostają pod dozorem 
po licy jnym , ale natomiast uie pozwolono 
gazetom szczegółowych opisów i cenzor Jan- 
knleńko zastrzegł najwyraźniej, że każda 
gazeta, która poważy się dać bliżej obja
śniający artykuł, zamkniętą zostanie. Nie 
przeszkadza to przezież do drwin p. dyrek 
torowi wydziału Tli. policyjnego t. j .  tajnej 
kancelaryi, Ile razy przyprowadzą mu j a 
kie go biedaka podejrzanego politycznie, pyta

— Zapewne członek pogrzebu? Co?

mi lekceważąco zajadał kuropatwę, zaś mała 
Bachellery fruwała po sali jak  koliber, żarto
wała z gogami i chrupała bułkę obłożoną 
szynką. Zobaczywszy Numę przybiegła do 
niego i dygnąwszy figlarnie z a p y ta ła : — A  
ja?, j a  także śpiewałam ślicznie — . . . . ,  
Cardaillacowi znów podała do pocałunku czoło 
nazywając go :  — m’n onele — . . .  — Mądra 
bestyjka, — mruknął stary wyga niezbyt 
głośno, gdyż w Bachellery poczuł w p ły w o 
wego członka opery, której był dyrektorem

Valmajour dutnny powodzeniem stał 
opar ty  o kominek w kole dam i dzienni
karzy. Spraw ozdaw ca jednego z pierwszych 
dzienników wypytywał go i to w sposób 
nie bardzo grzeczny. Nie zaimponował je 
dnak wieśniakowi opowiadającemu ze sp o k o 
jem : —  Gdy w nocy usłyszałem głos sło
wika . . . .  —  W opowiadaniu przerwała mu 
panna Le Quesnoi podając na tacy kieliszek 
wina.

— Panie Valmajour . . . .  proszę przy
jąć zasłużone grand boire. —

Popsuła mu efekt, odpowieds iał p rzeto  
wskazując na gzyms kominka: — d z ię k u j ,  p ro 
szę tam postawić . . ;  pomyślałem sobie, jeśli 
p taszę mając jeden dziubek . . .  — H orten 
zya słuchała cierpliw:e opowiadania, a gdy 
skończył zapytała grajka o ojca i o siostrę.

— Zdrowi. —
—  Pańskie powodzenie cieszy ich nie

zawodnie. —
— Zapewne. —
Valmajour podkręcał wąsa uśm iech

nięty i pewny siebie, lecz zarazem szukał 
oczyma za Cordaillaciem w nadziei, że 
zawrze z nim kontrak t o w ystępy w operze.

A bestye mądre te Polaki, jednakże polieya 
anstryacka nie pozwoliła występować z or
łami i sztandarami. Jakiegoż pan trzymasz 
się stronnictw a? He?

Gdy dehnkwent uie odpowiada, szano
wny naczelnik tajnej policyi wali w stół 
pięścią krzycząc po moskiewsku:

— Wory, sukinsyny. W  cytadiele ty  
budiest gawaryt.

Co do żydów, o wypędzeniu których 
wasze gazety tak ezusto piszą, najświeższe 
postanowienia głoszą: „że jew rej nikak nie 
ostanutsia w Polsce, skwiem e drani u ie spo- 
la c ty lit.u I w skutek tego rozporządzono 
wypędzić wszystkich nieosiedlorych w Pol
sce, mianowicie takich, którzy się nie mogą 
wykazać dowodami, że mieszkają w króle
stwie od roku lub więcej. Zwykle zaś przy
bywający żydzi z zagranicy, mają tylko  
pozwolenie pozostania w Warszawie 8 dni. 
W tym celo wydają się tak zwane karty  
pobytu, za które przypada należność po 10 
kopiejek dziennie.

Słychać, że nmnndurowanie studentów  
uniwersytetu ulegnie zmianie, że strój będzie 
taki, jak w uniwersytetach cesarstwa. Przy 
gotowują też zmiany planu nauk w szkołach  
i gimnazyach, a mianowicie usunięcie zu
pełne języaów  starożytnych, nieżyjących.

Przy dzisiejszych upałach polieya nie
zmiernie surowo przestrzega porządkn i czy  
stości. Wszędzie, w każdym domu, a głów 
nie we wszystkich retiradach  sypią proszek 
karbolowy aż do przesytu i w takiij ilości, 
że kompletnie nie pGdobna oddychać. Mostki 
zaś na ulicach, codziennie smarowane są 
mazią lub płynnym asfaltem. Dziwny to 
sprawia widok. Mostki ua ulicach i w przej
ścia z bramy blyszezą się od słońca, czarna 
ich barwa odrzyna się od pyta ulicznego i 
woń asfalta daje się cznć w całem mieście.

Mamy też ta i tajemnicze jakieś rneby 
wojsk, przechodzących, wychodzących, gro
madzących się na ulicach i placach. Moskale 
jak poprzednio trzymają się jednej i tej sa
mej manipulacji, szerzenia postrachu. Ra 
niutkn około godziny 5. odzywaja sią hębny 
i trąbki, pułk, batalion lub rota w bojowym  
szyku maszeruje ku rogatce. W kilka godzin 
później inny oddział zmierza w przeciwną 
stronę. Zdawałoby, się że wycnodzace bata
liony zastąpią inne, świeże, ale dzieje się ina
czej, bo nad wieczorem te same dwa bata
liony wracają znowu ale wprost przeciwnymi 
rogatkami.

U was nazywa sD taka parada „m ili
tarną promenadą" u nas w podobny sposób 
wyrażać się nie wolno. U rzędowe ogłoszenia 
twierdzą, że nowy, taki a taki pnłk, przy- 
maszerował do Warszawy i tak też piszą

Gniewało go, że zamiast z nim, rozmawia 
z małą Bachellery, tem trzp io tow atem  dzie
wczęciem co tak  cienko śpiewało. Zarozu
miałość artystyczna  w zarodku. H ortenzya  
sta ła  przed nim z wachlarzem w ręku i 
podziwiała zimną krew księcia — pasterza, 
a naw et lekceważenie, z jakiem pew ny swego 
ta lentu  przyjm ował rubaszne pochwały Car- 
daillaca.

— T a k  p a n i e . . , .  ta len t oryginalny . . . .  
u mnie co na myśli to i w mowie. W e ź 
miemy pana do opery, niechaj pana  tam  
publiczność podziwia. O d dzisiaj jesteś pan 
członkiem tego  instytutu. —

V almajour chciał już sięgnąć do kie
szeni po arkusz ostem plow anego papieru, 
lecz Cardaillac, jak b y  domyślał się tego  p o 
dał mu rękę i wskazując ua V au te rs  i Ma- 
yola, szczęściem oddalonych, bo słysząc 
jego słowa parsknęliby śmiechem, r z e k ł : 
— spytaj się pan przyszłych kolegów, a ci 
powiedzą, że słowo Cardaillaca wystarczy 
za kontrakt. —

Odwrócił się i poszedł.
Rozpoczęto  tance. Orkiestra mszcząc 

się za trzy godzin klasycznej muzyki za
grała walca. Powagi polityczne i naukowe 
ustąpiły miejsca młodzieży. Młodzież p u 
ściła się w wir tańca  po  szklistych parkie
tach, upajała  się wonią strojnych kobiet, 
powloczystem spojrzeniem, uściskiem dłoni, 
oddechem gorącym  na pó ł  o tw artych  us te 
czek, biciem serca pod falującem łonem, 
nadzieją nadziei, przedsmakiem raju.

Jedni tylko politycy nie poddali się, 
a towarzystwo tańczące  ugrupow ało  się p o 
dług stronnictw. Na lewo tańczyło  centrum,
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g a z e ty  r rozkazu Wszechwładnej Cenzury. 
W rzeczy w isteści w mieście wojaka nie wiele, 
gdyż takow e głównie skoncentrowane jest w 
pobliskości granicy pruskiej i austryjsckiej.

Rodowici Moskale niezmiernie Diezadn- 
woleni ze gpodziewanej wizyty ces. Wilehelnia 
II i dość głośno o św ifdcza ją : że niemiec u 
Batiuszki Caria nic uie wskóra, ctioć się tak 
umizga. „Prostontirodte“ tu je>4 w podobuv 
sposób tytułowana k l a ^ M t t  twierdzi, jako
by cesarz niemićckjijąy-O jeżdżał, żeby 
dopomódz caroWŁ ;dąwżj4»iP?fi słądTenia wszyst
kich sko 1 oni zo wąby.cłtf^^wib ców w Rossy i i 
w Królestwie na ! Już to nie
ulega wątpliwości, z.tr- lua rosły, klasa n a j
niższa, s e r d e c z n i e  n i e n a w i d z i  N i e n i  
c ó w !

Mieliśmy tu w Warszawie dość komi
czną scejie w minionym tygo. niu. Jak  po 
wszecbnie wiadomo, p o d r z u c a n i a  d z i e c i  
są na pcrządku dzieunym. Otóż ponieważ 
skrzynka istniejąca n iegd iś  przy szpitalu 
Dzieciątka Jezus na Wareckim placu, iuż 
dawno zniesiona, a podrzucenia nie ustają, 
przeto polieya bardzo bacznie uważa na 
przybywające do Warszawy kobiety. Przed 
tygoduiem jakaś  wieśniaczka udając na się targ 
za Żelazną Bramą z dużym t o b o ł k i e m ,  
widocznie znużona podróżą, s iadła  pod gm a
chem szpitala a dobywszy rblćb i sór, jadła  
najspokojniej. Policyaut dostrz głszy ją a 
właściwie wielki węzeł, szybko zbliżył się 
do wieśniaczki, która, zapominając z prze
s trachu o zawiniątku leżącem na bruku, 
poczęła co sił uciekać. Babinka odznaczająca 
się dzielnym charak te rem  w nogach, byłaby 
niezawodnie znikła w zaułkach miasta, gdyby 
nie g w i z d k a  policjanta, który zaalarmował 
tym sposobem dalej stojące posterunki. Wie 
śniaczkę pochwycono i w towarzystwie ol
brzymiego tłumu ciekawych zaprowadzono 
do komisarza cyrkułu  Nowy Świat.

Raport brzmiał: „Cu c i a ł a  p o d r z u 
c i ć  d z i e c k o ,  u k r y t e  w w i e l k i e j  
p ł a c h c i e ,  o c z e m  p r z e k o n y w a  u- 
c i e c z k a  t e j że ,  n a  w i d o k  z b l i ż a j ą 
c e g o  s i ę  s t ó j k o w e g o . *

Przyniesiono ów tłumoczek i w obe
cności komisarza, doktora  cyrkułowego, se
kretarza i dwóch starszych rewirowych p rzy 
stąpiono do rozpakowania. W węzełku była 
marchew, pietruszka i kalarepa .

Komisarz się wściekał 7,0 złości a przy 
woławszy owego służbistę polieyanta, tupiąc 
nogą zawołał:

—  Durak, ty  mienieje czem świnią! 
Świnia poninchaw, uznast czto eto re d ’ka I 
Paszoł won bałw an! (Durniu tyś głupszy 
niż bydle nierogate, bo nawet Świnia jak 
powącha, przekona się że to rzodkiew. P o 
szedł precz b a łw an ie !).

W ypadek  ten narobił hałasu i śmie
chu, polieya jednak cbciała ukryć go, bo 
kiedy K u ry tr  Poranny  takowy pomieścił w 
dziele ciekawości miejskich „Curiosum"; ccn 
zor ze złością ar tykuł wymazał.

Na dziś tyle wam daję, mam przecież 
nadz ie ję ,  że dalsze korespondeneye będą 
obfitsze, bo tu u nas o wiadomości senza- 
cyjDe nie potrzeha rozbijać g łowy. Każdy 
dzień, niemal każda godzina, przynosi coś 
nowego. Żyjem y też jedynie nowinkami przy 
ebecnych szaLonych npałack, choć na każ 
dym plaeu i w każdym zaułku widać napisy: 
W oda iz Soda, ma się rozumieć w języku  
rossyjskim, gdyż w innym języku Die wolno.

Te napisy, układane przez miejscowych 
malarzy m inores, często wywołują grube 
skandale, z powodu nieumiejętności języka  
n sy jsk ie g o  panów artystów. Narobił też 
hałasu niedawno taki napis pomieszczony na 
sklepiku z pieczywem :

na prawo biali. N aw et panna Le Quesnoi 
mimo swej urody i posagu nie mogła p o 
godzić zwaśnionych.

L a p p a ra  poprosił pannę Le Quesnoi 
do tańca  i kreśląc równe kola s z e p n ą ł : — 
J E. upoważnił mnie, — nie dokończył bo 
muzyka przestała grać. Po L ap p arze  zb l i 
żył się do  niej z pow ażną  oiiną Mćjean.

—  Wiecznie milczący i z a d u m a n y . . . .  
ząśmiała się I lo r tenzya .

Mśjean podał jej ramię i p o d p ro w a 
dził do fotelu.

—  Pani z upoważnienia pana  mini
s tra  . , .  H ortenzya  po drżącym  glosie Mć 
jeana poznała  co się święci. — Powstała 
przeto  szybko i odrzekła

— Dziś nie m ogę pana wysłuchać, bo 
wolę tańczyć.

Na to  nadszedł Kochemaure, któremn 
przyrzekła kotyliona. Zaledwo zaczęli wiro
wać i R ochem aure  wybąknął jakiś rodzaj o- 
świadczyn. H ortenzya  parsknęła  śmiechem z 
po  skończonej figurze usiadła koło siostry 
i zwierzyła się jej z oświadczyn trzech se
kretarzy m ów iąc : — Numa to człowiek
okropny, obiecał moją rękę wszystkim sw o 
im sekretarzom !

— A  t y . . .  ?
Rozległ się d mośny werbel tamburyna.
— E a ra n d o la ! . . . Farando la  . . . .
N iespodziankaNumy, to  kon cep t  po łu 

dniowca, aby kotylion zakończyć P arandolą. 
N ikt nie umie tego tąpcu. Numa poucza. 
Panie i panowie podają  sobie ręce, minister 
z H ortenzyą  na czele wiodą korowód. Val- 
majour przygryw a do tańca. Podziwiają go, 
jego wzrok, jego postawę. N um a nie posia-

Z d z it i  Popieczytiel chleha i Oułuk.u co 
się tłumaczy na polski język :

T u t a j  k u r a t o r  c b l o b a  i b u ł e k !
Esem.

Biurokracya naszych szkół ludowych.
O uic nie staraliśmy się w sprawach 

naszego samorządu tak gorąco, j a k  o pi d- 
niesicnio szkolnictwa ludowego. I rzeczywiś
cie, późniejszy historyk „epoki autonomicz
nej" w Galieyi będzie nam mu-ńał oddać 
spiaw icdli w ość, że w kierunku tym biliśmy 
ez\ nni, żo w d tai yarh  szkól ludow i cli, w 
urządz«n>u budynków, w systemie ksz ta łce
nia nauczycieli w planie nauki, w układzie 
książek szkolnych -z.dsiałaliśmy bardzo wiele.

Wprawdzie na wszystki m tein ciężą 
okowy ustawy państwowej z dnia 14. maja 
1869. które nie pozwoliły nam rozwijać w 
sposób konsekwentny narodowych trtulycyj 
wychowania elementarnego, na którem je 

iKornisya i [z.ba edukacyjna  zostawiły — 
^wprawdzie doktrynerski szablon, wynale
ziony tak  himeryczuie d l » różnow/orych 
prowincyj monarchii, i broniony z. fanaty
czną zaciekłością, łamie mejeduą zdrową 
myśl, niejedną reformę, wynikającą z przy
rody i dziejowego ukształtowania s ę spo
łeczeństwa, w którein szkoła uia d /ia lać  — 
ale i mimo tych bardzo poważnych zapór, 
podnieść się zdołało szkolnictwo ludowe w 
Galieyi w ostatnich 20 tu latach do takiej 
wysokości, na jakiej nigdy jeszcze n ie s ta ło .  
Wytłumaczoną jest zatem pewna troskliwość, 
a nawet drażiiwosć w koutiolowaniu da l
szego rozwoju tej ważnej pracy społecznej 
— zrozumiałą czujność, ażeby praca dotąd 
już dokonana, nie szła na marne, ażeby 
znaczne ofiary, które kraj ponosi, ja k  naj
wydatniejszy plou w y d a ja ły .

A jeżeli z tego punktu widzenia rzu
cimy okiem na najuonszą fazę rozwojn 
szkolnictwa ludowego, jeśli zrobimy ścisły 
rachunek od tej szczególniej chwili, w któ
rej ilo-ć okręgów szkolnych została pomno
żoną — to przejmuje nas obawa, czy ró- 
wuocześnie z podwojonym nadzorem nad 
szkołami i Daaczycielami, nie wzmogła się 
także do chorobliwych rozmiarów formali- 
s tyka b iurokratyczna spraw szkolnych, czy 
nie poczęła się rozwijać mimowoli tenden- 
cya przetwarzania nauczycieli w urzędni
ków, którzy wśród samego przestrzegania 
tysiącznych przepisów i formalności tracą 
cel swój właściwy z oka i swobodę ruchów, 
niezbędną dla uanczyciela —  czy po prostu 
duch nauczania i zapał dla zawodu nau
czycielskiego nie toną w drobiazgach biuro
kratycznych, którymi nauczyciel coraz bar
dziej jest krępowany.

Nauczanie — to misya, to powołanie, 
to danina serca, to wysiłek nerwów i woli, 
daleki bardzo od martwego działania urzę 
dowego, które da się krajać powolnie na 
godziny i rubryki. Zastosowanie prawa czy 
przepisu administracyjnego, to wytwór pa
mięci i logiki, która zresztą nic ma się co 
oglądać na indy widu Ine * I ścioości tyoh, 
do których prawo jest sl suwane; nauczy
cielska praca wszakże, to eoś więcej, to 
wysiłek zarówno logiczny', jak psychologi
czny, który nie rzeczowe czy osobisto prawo 
obywatela, lecz samego, żywego człowieka, 
jego umysł i serce ma za przedmiot swych 
usiłowań. Nawet nie człowieka s k o ń c z o n e g o ,  
ale dziecię, ale eoś, co się tworzy, i co nie 
może być z góry w dane formy i rubryki 
wciśnięte — co ma całą bujność, całą roz

da się t. radości i woła: — Patrzcie  jaki
on p ię k n y . . .  książę —  pasterz!

Taniec ludowy przeciągając ko row o
dem salami poryw a za sobą prawie wszyst 
kich gości, lamie lody między stronnictwami 
politycznymi i ożywia postacie tkane na 
tapetach  zdobiących ściany, a nagie amo 
retki na (ryzach, zdają się za przykładem 
tańczących również wirować i posuwać.

Obok bufetu stanął Cardaillac, zajada 
pasztet i pop ija  perlisty szampan. Tw arz 
jego  promienieje, zadowolony, bo się nasy
cił i ubawił. — Pamiętaj mój drogi, — tak 
uczy Boissiraca, — nie opuszczać zabawy 
przed końcem. K obiety u schyłku nocy, 
chociaż trochę  blade i zmęczone, są p o n ę t
niejsze, bo nerwy ich rozegrane  usuwają 
zapory  e tykiety  i można się na niejedno 
odważyć, co przedtem  . . • rozumiesz mnie 
m a ły ; atmosfera przesiąkła pyłkiem won
nym, m ikroskopijnym  podrażn ia  zmysły, a 
pyszny pasz te t  i m rożony  szam pan budzą 
Żądze . . . ., — patrzaj Boissirac, to  cudne..!

P o  za arkadam i oszklonymi cieplarni 
przesuwały się barwne szeregi tańczących, 
kobiety  z rozpuszczonymi włosami i tuaie- 
tami w nieładzie wyglądały jak bachantki.

— W  istocie widok niezwykły, cza 
rujący, a grajek, ten Valmajour co to za 
przepyszna postać . . .!

— W alny  chłop . . —, odpowiedział 
Cardaillac stawiając wypróżniony kieliszek, 
— lecz zejdzie na żebraka . . .  1

Koniec tomu pierwszego.

mait ść i całą wspaniałość rowijającej się 
natury.

Jeżeli więc jaki pracownik w sp< łe- 
coństw ie  powinien mieć najwięcej stosun
kowo swobody indywidualnej, jeżeli powi- 
ni n być tylko w nieuniknionych granicach 
f rmalistyką urzędową krępowany — to 
właśnie nauczyciel. Nauczanie i b urokra- 
C l ł  — to dw a wyklui zające się kierunki, 
i bądźmy pewni, że jeśliby nam się udało 
zbiurokratyzować szkoły, to przepadłaby w 
nich żywa nauko, a jeszcze prędzej siła  wy
chowawcza. Tymczasem niebezpieczeństwo 
to zaczyna grozić naszym szkołom ludowym. 
D a s zu  v ie l R eg ieren  —  zasada, za pomocą 
której biurokracya austryacka tak  grunto
wnie umiała wszelkie warunki samodzielnego 
rozwoju społecznego zabijać — zdaje się 
mieć coraz więcej wstępu do naszej iustruk 
cyi elementarnej.

Pojmujemy, iż było to rzeczą niełatwą, 
pomnożywszy okręgi szkolne, postawić na 
czele każdego z nich pedagoga o szerokich 
poglądach, jako inspekt< ra okręgowego 
pojmujemy, że niej-den z nowo mianowa
nych, wszedłszy w czynności swe, musiał 
dopiero przejmować się ich duchem i ee 
lem — obawiamy się wszakże, że właśnie 
ci młodsi i mniej rutynowani odbierali 
wskazówki i r o z w i j a l i  się pod wpływem 
zapatrywań, iż ścisłość i sprężystość w za- 
pełnianiu tysiącznych rubryk 1 p rzedk łada
niu najrozmaitszych wykazów może im wy
robić opinie tęgich i n s p e k t o r ó w  i pedago 
gó.v — ho na tę czysto formalistyczną 
stronę swych czynności zdają się kłaść obe
cnie największą wagę i biurokratyzmem tym 
zarażają a ora/, i zniockęcają podwładnych 
im nauczycieli.

Opinię tę zbieramy z rozmaitych obja
wów i opowiadań, formułujemu ją  na pod
stawie w raż< ń, jakie dzisiejszy prąd szkol
nictwa ludowego, w różnycs okolicach kraju 
na różne osoby wywiera — nie chcemy 
wszakże i nie możemy wyprowadzać ztąd 
Zarzutów, któreby miały specyalnie tych 
lub owych inspektorów obarczać. Jestto, 
śmiemy twierdzić, zboczenie ogólne — prąd, 
wynikły jak zwykle ze zbyt drobiazgowego 
dażeuia do doskonałości — prąd, który, 
gdyby miał być dalej podsycanym, mógłby 
się stać dla szkolnictwa naszego zabójczym 
— i dla tego, jak o  na symptom ogólny zw ra
camy Da niego uwagę. Aby zaś wskazać, 
na jakich  to podstawach prąd ów wyrósł 
i czem się żywi, wymienimy tu szczegółowo 
te czysto k iorokratyczue obowiązki, które 
każdy nauczyciel już w myśl ogólnego prze
pisu ma do pełnienia. Już  to samo w ysta r
czyć powinno jako  potwierdzenie obaw, że 
szkolnictwo nasz ludowe zaczyna grzęznąć 
i marnieć w bezdusznym biurokratyzmie.

(D . D-)

Sprawy miejscowe. 

Więcej ognia!
Sprawa zwalisk przemyskich głośna 

w eałym kraju, o k tórą  nawet potrącił p. 
namiestnik podczas swojej bjtności w na- 
gzcm mieście rozmawiając „o t e r n  i o o- 
w e m" z wiceburmistrzem p. F r .  Gamskim, 
jest o ile nam wiadomo przedmiotem docho
dzenia w sądzie i magistracie. Komisya 
techniczna zbadała nowe budowle i zarzą
dziła tam T gdzie spostrzegła jakieś niepra
widłowości, odpowiedne środui zaradcze, 
a niektóre budowy poleciła nawet zastano
wić. Zdawałoby się przeto, że uśpiona dłu 
go czujność władz przebudzona łoskotem 
walących się budynków i jękiem < fiar przy
gniecionych grurami spowoduje przykładne 
ukaranie winnych i położy raz na zawsze 
kres niesumienuości przedsiębiorców i ospa 
łości organów nadzorujących.

Co do Trybunału  i lJrokuratoryi j e 
steśmy zupełnie spokojni, że sprawa zw a
lisk zostanie szybko i sprawiedliwie za ła 
twiona, również musimy wyrazić uznanie 
magistratowi i wiceburmistrzowi p. Fr. Gam- 
skiemu za energiczne działanie i zwoła
nie komisyi dla zbadania nowych budowli 
i co do tych trzech czynników oświadczyć, 
iż postarali się o jak najrychlejsze zadość
uczynienie opinii ogółu, lecz budzi się w 
Das pewna obawa, że czwarty czynnik w 
tej sprawie, do którego należy sankeya u 
chwały magistratu zapadłej na wdrożenie 
dochodzenia dyscyplinarnego przeciw urzę
dowi budowniczemu miejskiema, nie życzy 
sobie, aby sprawa ta przyszła rychło Da po 
rządek dzienny.

Obawę te usprawiedliwi .1 okoliczność, 
że na ostatn em posiedzeniu Rady nie sta
wiał n ik t  interpelacyi w sprawie katastrof 
budowlanych i że dotąd panowie radni nie 
domagali się zwołania nadzwyczajnego po 
siedzenia.

A przecież właśnie w sprawie tej mo
żemy się domagać od Rady miejskiej wiel
kiego zainteresowania, zwłaszcza, że Rada 
po swem ukonstytuowaniu się, zajmowała 
się dotąd jedynie  wyborami burmistrza je 
go zastępcy i asesorów, uchwalaniem płac 
Zwierzchności gminnej, otworzeniem nowych 
posad urzędników i przyznaniem reinone-

racyj, między nimi także przyznaniem re- 
numeracyi budowniczemu miejskiemu —  i nie 
zamanifestowała ani razu swej samoistuości, 
ani swoicb poglądów, nie dała Dam poznać, 
czy ma jaki program ua przyszłość i jak 
myśli w przyszłości o miasto dbać 1 niem 
zarządzać.

Szanowna R ada przypomni sobie, żo 
będąc bezstronnymi postanowiliśmy na razie 
nie krytykow ać jej czynności i zajęli sta- 
uowisko wyczekujące, gdyż chcemy się p o 
przednio przekonać, czyli członkowie R»dy 
skorzystali z nauk prz.oszłości i zamierzają być 
iunymi od swoicb poprzedników w Radzie, 
których odznaczały j .lowość, gnuśność i zu
pełny brak samoistni Śi-i.

Panowie Radni, dziś nadarza się wam 
właśnie spo-iobność udo« oduić waszym współ 
obywatelom wyborcom, ze wybór ich padł 
na mężów godnych zaufania, na mężów, 
którym leży dobro miasta ua sercu, m  
mężów myślących, na mężów umiejących 
być stanowczymi i niepodlegajęcych woli 
despotycznej żadnej jednostki.

Pauowie Rodni, p. namiestuik rozma
wiał z p. wiceburmistrzem G am sk;m „o t e rn  
i o o w e m " ,  tr tść  tej rozmowy i zdanie 
pana namiestnika o naszych rządach w gmi
nie są nam dokładnie znane, lecz nie będziemy 
na razie dotykać tej drażliwej kwestyi, w 
nad/.iei, źe Rada miejska w c h w i l i ,  g d y  
o d  k a t a s t r o f  b u d o w l a n y c h  p a d a  
d ł u g i  c i e ń  n a  g o s p o d a r k ę  g m i n  
n a  i p o w o d u j e  m i ę d z y  o b y w a 
t e l s t w e m  m i e j s c  o w e m  r e a k c y ę ,  
k t ó r e j  l e k c e w a ż y ć  n i  e w o I u o ,
i cknie się do czynu i na najbliższem po
siedzeniu udowodni, iż nie jest maszyną 
do głosowania, tylko ciał.-m poweżnem, świa- 
domem swoich z ad ;ń  i odpowiedzialności 
na niem ciążącej, eiałem kontrolująccm 
Zwierzchność miasta i M agistra t; a zatem 
Panowie radzimy wam: „ W i ę c e j  o g n i a ! "

K R O N I K A .

Przemyśl d. 20. sierpnia.

Rocznicę urodzin Cesarzu obebodzo 
110 w naszem mieście ściśle wedle programu po
danego przez nas w poprzednim numerze G a ze ty .  
Unia 17. jako  w wigilię, odbył się w kasynie 
wojskowem wielki koncert połączonych orkiestr 
wojskowych pod ba tn tą  pp. kapelm istrzów  Ma
szy (77 p. p.), H ótzla (24 p. p,) i K ellnera 
(45 p. p.), w którym  wzięło udział 130 muzy
kantów. 7, dobrauego program u wykonanego a r
tystycznie podobały się szczególniej i zostały na
grodzone hucznymi oklaskam i następujące utw o
ry : „Hymn ludow y,w „Uhór m ajtków 0 z opery
„D er ftiegende Holliłnder,* (ilyr. p. M asza); „U 
w ertura  cesarska0 (dyr. p. Hiitzel) i „U w ertura 
z oper. D inora" (dyr. p. Kellner). Po koncercie 
tańczono w sali kasynowej przy dźwiękach m u
zyki 77 p. p. do godziny 1 z półuocy, 0  go 
dzinie wieczorem przeciągał nlice m iasta
w ielki capstrzyk. W  poniedziałek o godzinie 5 
z rana 24 strzałów arm atnich i pobudka ode
g rana przez kapele wojskowe zapowiedziały uro
czystość dnia. Wśród pysznej pogody w yruszyła 
po godzinie 7 cała załoga na błonia W ilcza, 
gdzie w namiocie odbyła się msza połowa ze 
zwykłymi honorami wojskowymi, a po mszy na
stąpiła defilada wojsk przed komeudautem k o r
pusu J .  K. br. Rheinlanilerem. Defilada wypadła 
w ybornie; a szczególnie odznaczył się 10 p .p ., 
a rty le ry a  korpuśna i kaw aletyfi. Po godzinie 9 
z rana odbyło się w katedrach obu obrządków 
uroczyste nabożeństwo.

0  godzinie 3 po południu odbył się u Naj- 
przew. b iskupa ks. Soleckiego objail galowy, na 
który o trzym ali zaproszenia wszyscy dostojnicy, 
kościelni, państwowi, autonomiczni i wojskowość.

K onsekracya ks. biskupa — sufra  
Runa Juliana K uiłow skiego. Uroczysty ten 
obrzęd odbył się w niedzielę d. 17. b. m. w ka
tedrze gr. kat. w obecności J . E. nam iestnika 
Kazim ierza br. Baileniego, J . E. m arszałka k raj. 
.Tana hr. Tarnowskiego, wiceburm istrza m iasta p. 
Fr. Gamskiego, radcy nam iestnictwa starosty  p. 
Góreckiego, zastępcy m arszałka R ady powiatowej 
p. Dr. Czajkowskiego, zastępcy prezesa sądu p. 
B arańskiego, starszego radcy i naczelnika dy- 
rekcyi powiatowej skarbu p. K raińskiego, licznego 
zgrom adzenia obyw ateli okolicznych w przepy
sznych strojach polskich i mnóstwa wiernych, 
a w szczególności znacznego zastępu w łościan z 
bliższych i dalszych stron dyecezyi. A k t nroczysty 
rozpaczą! się o godzinie 9 */4 zrana, a  dokonał 
go ks. m etropolita lwowski Sembratowicz, w asy- 
stencyi ks. bisknpa stanisławowskiego Ju liana  
Pełesza, oraz ks. b isknpa przem yskiego ohrz. 
rzym. kat. Soleckiego, tudzież ks. snfragana Gla- 
zera i licznego kleru, a  mianowicie kanoników 
lwowskich, ks. ks. B ieleckiego, Kowaczewskiego 
i T urk iew icza; stanisławowskich Faciewicza i Li- 
tw inow icza; przem yskich ohrz. łać. ka. infułata 
Szediwego, Paszyńskiego i Federkiewicza. K i. 
kan. Poiloliński odczytał bullę.

Służbę porządkową podczas uroczystości 
pełnił korpus straży  ochot, pożarnej i  pluton 
straży  pożar, miejskiej pod dowództwem naczel
nika straży  ochot, pożar, p. Adolta Amorta, te 
goż zastępcy p. M. Osińskiego i ad ju tau ta  korpusu 
p. W . Regera. S traż wywiązała się ze swego za 
dania znakomicie, gdyż porządek był wzorowy.

Na chórze śpiewał pod b a tu tą  ks. Kupki 
chór alumnów gr. ka t. Wykonanie wszystkich
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otworów odznaczano się rzadką harmonią, precyzyą 
i pełną wyższego nastroju i namaszczenia rzew
nością.

Podczas wotywy, odprawionej przez ks. me
tropolitę, wprowadzono ks. sufragana w szatach 
puntifikalnych i odbyła się właściwa ceremonia 
konsekracyi, wśród której ks. kanonicy Cze
chowicz i Matkowski, w asystencyi poważnej 
liczby księży z dyecezyi przemyskiej, odbywali 
przepisane modły przy bocznym ołtarzu. W ce
remonii tradycyjnej niesienia chleba i wina, u- 
czestiiiccyli hr. Szeptycki, Skrzyński, Younga i 
Borowski. Po sumie składali wszyscy obecni ks bi 
skppow i-sufraganowi najszczersze życzenia.

Ceremonia skończyła się o godzinie 1 z po
łudnia, poczem o godzinie 2 ' / ,  z południa odbyła 
się uczta na cześć ks. sufragana. Gdy przyszła 
kolej toastów, pierwszy zabrał głos ks. biskup- 
sufragan i wzniósł toast na cześć papieża, a za
raz bezpośrednio potem toast na cześć cesarza w 
ręce p. namiestnika. Następnie zabrał głos mar
szałek krajowy Jan hr. Tarnowski i w te ode
zwał się słow a:

„Uroczysta to zawsze ch w ila , gdy lu
dność kraju lub pewnej okolicy z radością i za
ufaniem wita nowego dostojnika, powołanego do 
przodowania społeczeństwu w jakiejkolwiek sferze 
życia.

Jeżeli zaś tak się rzecz ma tam, gdzie 
idzie o kierunek spraw materyalnych i świeckich, 
tó niewątpliwie chwila staje się uroczystszą, gdy 
potrącamy o sprawy wyższego rządu i wkraczamy 
w dziedzinę interesów i potrzeb duchowych.

Właściwością jest społeczeństw katolickich, 
t e  w biskupach swych widzą nietylko nauczycieli 
i moralnych przewodników, ale wieżą w ich cha
rakter apostolski, nadany im z mocy tego prawa, 
jakie przysłużą Namiestnikowi Chrystusa.

Ztąd ta powszechna u nas cześć dla dosto
jeństwa biskupów i dla pasterskiej ich godności, 
a zarazem gorące przywiązanie do tych, których 
charakter osobisty i cnoty odpowiadają wzniosłe
mu powołaniu.

Głos powszechny —  najprzewielebniejszy 
księże biskupie —  wskazuje Cię jako wzór ka
płana, przejętego świętością swego posłannictwa, a 
wityacy, co mają szczęście znać Cię bliżej i znać 
twoje dotychczasowe życie, wielbią w tobie przed
stawiciela miłości chrześcijańskiej, męża wedle 
myśli Bożej, usiłującego zawsze nieść pokój Im 
dziom dobrej woli.

Takie też musiało być mniemanie o tobie 
Ojca świętego i najjaśniejszego naszego Cesarza 
i Króla, skoro z Icb woli i łaski zostałeś bi- 
ikupem-Bufraganem tutejszej dyecezyi.

Niechże mi wolno będzie zrobić tu użytek 
i  prawa przywiązanego do mego urzędu i po
witać cię najprzew. księżę biskupie w imieniu 
tego kraju; niech mi wolno będzie wyrazić ży
czenie, żeby to wysokie stanowisko, na jakie  
powołaBy zostałeś, było dła ciebie polem nowych 
i obfitych zasług, żeby ci Bóg pozwolił jak naj
dłużej działać na niem skutecznie, w duchu bra
terskiej miłości i zgody, żebyś dla ludności tego 
starego grodu i tej dyecezyi stał się tern, czem 
kapłan i pasterz z powołania być powinien . Anio
łem pokoju.

W tej myśli i  w tem uczuciu podnoszę 
kielich na cześć i na pomyślność Waszej biskup- 
akiej M ości: Najprzewielebniejszy ksiądz biskup 
Uniłowski niech ż y je !“

Z kolei wznosili to a s ty : X. sufragan Kui
łowski na cześć X. X. biskupów kr nsekratorów 
w ręce X. metropolity, dalej X. metropolita, 
który w odpowiedzi swej wzniósł toast na zdro
wie X. biskupa Stnpnickiego; dalej toż samo 
zdrowie wzniósł ponownie X. sufragan Kuiłowski, 
a I .  biskup stanisławowski wychylił kielich na 
cześć X. suftagaua. Dalej wznosili to a sty : X. su- 
fragan w cześć p. namiestnika i marszałka kra
jowego, p. Zygmunt Kozłowski na cześć ducho
wieństwa obu obrządków i podobnież pp. Younga 
i dr. Władysław Czajkowski podnosząc zasługi 
zacnych kapłanów, pracujących w imię zgody 
i miłości obu bratnich narodów. Uczta zakoń
czyła się o godz. piątej.

Cbrzeóniak <*esarza. W rocznicę uro
czystości urodzin cesarza powiła żona gospodarza 
z pod Ustrzyk syna. Uradowany ojciec udał się 
telegraficznie do cesarza z prośbą, aby nowona
rodzonemu dziecięciu raczył być łaskawie ojcem 
chrzestnym. Odpowiedź przychylna przybyła od
wrotnie wraz z przekazem telegraficznym na 100  
zł. i z poleceniem dla starosty zastąpienia cesa
rza przy obrzędzie chrztu.

D a r .  Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 
szkatuły, gminie Kowenice, w powiecie Sambor
skim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
100 zł.

Uprzejmość J. E. br Rheiul&ndera.
Na mszę połową d. 18. b. m. przybył wraz z 
innymi urzędnikami sądowymi sekretarz rady przy 
sądzie obwodowym p. Szeehowicz. Nie chcąc być 
natrętnymi, stanęli ci panowie na skwarze sło
necznym. Zaladwo ich jednak spostrzegł .1. E. 
br. RlieinlUnder, wydał komendantowi placu p. 
majorowi Niesiołowskiemu polecenie, aby p. Sze- 
chuwicca wraz z urzędnikami zaprowadził pod 
namiot przeznaczony dla gości. Epizod to mały. 
lecz wielce świadczący.

m ianow ania i przeniesienia. Rada
szkolna krajowa zamianowała ks. Teodora Rze
peckiego, wikaryusza obrz. gr. kat. w Samborze, 
stałym  nauczycielem religii obrz. gr. kat. w 
szkole etatowej 4-klasowej męskiej w Samborze, 
a Izydora Floryana dw. im. Ohnatowskiego, sta
łym nauczycielem kierującym 3-klasowej szkoły 
etatowej w Krak o wen.

Minister sprawiedliwości przeniósł notaryusza 
Konstantego Teliszewskiego z Tarki do Luba
czowa .

GAZETA

Z życia tow arzyskiego. D nia 19. hm. 
o godzinie 11 ’/a przed południem, zaw arł p. Jan  
M adziarski c. i k. kap itan  przy komendzie placu 
w Przem yślu, związek małżeński z p. Anną W oj
narow ską w katedrze obrz. lać. A ktu tego do
pełnił Najprzew. JW . ks. biskup sufragan Glazer.

W parku restauracyjnym  na Zam
ku koncertować będą orkiestry  wojskowe w czwar
tek, p iątek  i sobotę.

D zielny ułan Podczas defilady ułanów 
na Błoniu w dniu urodzin cesarza, upadł w peł
nym biegu koń wraz z jeźdzcem porucznikiem 
od ułanów. D zielny ułan zerwał się z ziemi i 
ja k  gdj-by nic się nie stało, dosiadł rum aka i 
poczwałował dalej na czele szwadronu.

Za gru szk ę  złasotowaną poturbował 
przedwczoraj kupczący małego chłopca tak  nie
miłosiernie, że skarconemu posączyła się krew 
z nosa. Przechodzący uwolnili dziecko przemocą 
z rąk  b ru tala .

Padł koń w poniedziałek dnia 18. bm. 
na ulicy Jagiellońskiej założony do wozu nała
dowanego workami z m ąką. Biedne zwierzę ko
pano nogami pod brzuch i okładano drągami, 
aby je  zmnsić do powstania. Stójkowy przyglądał 
się przykrem u zajściu z flegmą angielską. Czy 
ustaw a przeciw dręczeniu zw ierząt przestała obo
wiązywać ?

Burdę nocną w yprawiła paczka bibo 
szów wczoraj o godzinie 1 z północy przed ko
szaram i policyi na ul. W odnej. Okoliczni mie 
szkańcy pobudzili się, polieya jednak spała snem 
kamiennym.

W ypadek. Podczas ćwiczeń 48  brygady 
dnia 19. sierpnia b. r. w Wapowcach. został 
wystrzałem z arm aty  raniony arty lerzysta  w tw arz 
obok lewego ucha. Odwieziono go do szpi
ta la . Raniony żyje i je s t nadzieja, iż wyjdzie bez 
szwanku.

Radny i diurnista. W niedzielę dnia 
17. bm. zrana żydek jadący  szybko i niebacznie 
potrącił włościankę i obalił j ą  na ziemię, a na 
leżącą najechał fiakier. Ludzie się zbiegli i chcieli 
przytrzym ać żydka w braku stójkowego, jak  za 
wsze tak i w tym wypadku niewidzialnego, czemu 
się sprzeciwili znów inni żydzi, tak , że wreszcie 
między pospólstwem żydowskiem i katolickiem  
powstała bójka, (idy bójka w rzała w najlepsze, 
pojawiło się dwóch stójkow ych i przy pomocy 
widzów przyaresztowało żydka i odprowadziło do 
m agistratu. Ea przyaresztow anym  zw alił się do 
kancel.iryi cały tłum adherentów przyaresztowa- 
uego i wyprawiał tak ie  krzyki, że jeden ze stój 
kowyeli zdobył się na odwagę i wypchnął naj
większego krzykacza za drzwi. W tem zjawili 
się w kaucelaryi diurnista m agistratu  J . i radny 
blacharz Tannenbaum i korzystając z wysokich 
stanowisk zajmowanych w gminie poczęli się 
rządzić ja k  szare gęsi. P . diurnista .1. ofuknął 
stójkowego nr. 20 za to, że ośmielił się w rza
skliwego obyw atela m iasta wypohnąć za drzwi 
i rozkazał tę  straszną zbroduię uwidocznić w 
protokole, zaś radny Tannenbaum z kapeluszem 
na głowie groził stójkowym, k tórzy  przyareszto- 
wali ż y d k a : „ że ja  was bendże napędżycz", a jak  
jeden ze stójkowych na to się obruszył, dodał 
szanowny ra d n y : „m y nie takich  mondrych mieli 
przy policyi jak  ty, a my ich wyrzucili i ty  
pójdziesz na p isk !"  Po tem dictum acerbum, 
gdy nadszedł p. Kuzio, spisano fak t i mimo, że 
zostało udowodnionem, że przyaresztow any jadąc 
szybko i niebacznie przewrócił babę, że się o- 
p ierał czynnie stójkowym i wymachiwał biczy
skiem, puszczono go bezkarnie. — Przem yślu 
tyś nie odbiegł daleko od Bukaczowiec, Buska, 
Baligrodu, Łąki i Peczyniżyna.

Znów ofiara Skrętu. W poniedziałek 
d. 18. bm. po południa utonął ua „Skręcie" za
żywając kąpieli szeregowiec 2 bat, inżyn. wojs. 
Schneider. Mimo, że na tratw ie przymocowanej 
do brzegu znajdowało się dw unastu kolegów, nie 
pospieszył żaden tonącemu na ratunek . W nie
bezpieczne nurty  wskoczył ty lko  m alarz cywilny, 
lecz mimo narażenia własnego życia nie zdołał 
uratować nieszczęśliwego od śmierci, jG ó rą  odwa
ga cywilna.

Jak w yzyskują robotników. Dnia
3. bm. jawili się w biurze kasy powiatowej dla 
chorych robotnicy Seńko Sklepiński i B az jli Ko- 
paczewicz, obaj zam ieszkaii w Prałkow radi, z 
zażaleniem, że kasyer K aluiana Freudenlieima 
naczelnego propinatora, kam ienicznika i przed
siębiorcy, w którego kamieniołomach pracują, 
strąca im z zarobku tygodniowego po 12 et. na 
Kasę pow. chorych, zaś po fi ct. ty tułem  jak ie jś  
bliżej nieokreślonej re.muneracycyi dla siebie. 
W spomnieni robotnicy zeznali także, że ten wy
zysk trw a już od k ilku  miesięcy, a skargi wnie
sione do Chlebodawcy Kalmana Freudenlieima 
pozostały bez skutku. W  powiatowej Kasie cho
rych spisano z robotnikam i protokół i odesłano 
do starostw a, Nie wątpimy, że starostwo wdroży 
dochodzenie surowe i ukarze przykładnie winnych. 
Tym sposobem przychodzą mysznresy do m ajątku 
i z nadstawników zostają wielkimi przedsiębior
cami i radnym i m iasta. Biedny kraj 7

Konkurs. Gmina m iasta Przem yśla roz
pisała konkurs na następujące posady przem yskim 
M agistracie.:

1) sekretarza z płacą roczną w ilości 1000  zł.
2) konoepisty z płacą roczną w ilości 800  zł.
3) urzędnika policyi miejskiej z płacą roczną 

w ilości 80 0  zł.
4) kancelisty  z płacą roczną w ilości fiOO zł.
Posady te nadają nadto prawo do trzech

dodatków pięcioletnich (kwinkweniów) w wysokości 
1 0 °/0 stałej płacy oraz prawo do em erytury pod 
warunkami tutejszo-m iejskim  statu tem  em yrytal- 
nym zastrzeżonym i.

W arunki do otrzym anła posad tycli są n a 
stępujące :

z d. 21. sierpnia 1890.

1) dla osiągnięcia posady sekretarza ukoń
czone studya prawnicze ze złożonymi trzem a egza
minami rządow ym i;

2) dla koneepisty ukończone szkoły średnie 
oraz dokładna znajzmość przepisów i ustaw adm i
nistracyjnych,

3) dla posady urzędnika policyjnego do
kładna znajomość przepisów, policyjnych ;

4) dla posady kancelisty  dokładna znajo
mość manipulacyi kancelaryjnej a szczególnie 
czynności protokołu podzwczego i reg istra tu ry  
dotyczących.

Nadto wymaga się, aby kandydaci na 
w szystkie posady posiadali dokładną znajomość 
języka polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie, 
byli obywatelami austryackim i, uieskazitelnego 
zachowania się pod względem moralnym i poli
tycznym oraz w ieku niżej la t 40 .

Posadj7 powyższe nadane zostaną prowizo
rycznie ua rok jeden, po upływie którego czasu 
i po uznaniu przyjętych kandydatów  za odpo
wiednich, —  nastąpi stabilizacya.

Podania zaopatrzone w dowody istnienia 
wymaganych waruuków wnosić należy do Prezy- 
dyum M agistratu w Przem yślu do 15. września 
1890.

O trzymujem y następujące pismo:
Szanowua Redakcyo ! Na podstawie przepisów 
ustawy prasowej proszę o sprostowanie w naj
bliższym numerze Gazety Przem yskiej w kro- 
nice|num eru 06 zamieszczonych a nieprawdziwych 
zapisków p. t. „Z rusztow ania11 i „Strzeżonego 
Pan Bóg strzeże.u Albowiem nieprawdą jest, ja 
koby z rusztowania przy kam ienicy Aszkanazego 
spadła kiedykolwiek beczka napełniona wapnem 
i kogokolwiek obryzgała, jako też  nieprawdą jest 
jakoby blacharz 'Weinreb w zbraniał się pokrywać 
daqh kam ienicy przezemnie budowanej dla pp. 
Aszkanazego i MUnza, przeciwnie dach ten ten
że sam blacharz od dnia dzisiejszego ju ż  po
krywa, przedtem zaś z powodu w ykańczania ko
minów do tej roboty przystąpić nie mógł. Z win
nym  szacunkiem Ju liu sz Reinigsr  iużyuier cy
wilny7 Przem yśl d. 20. sierpnia 1890.

W ykaz nowourodzouych i zm ar
łych OSÓb w mieście Przem yślu (łącznie z z a 
łogą wojskową) za czas od 10. do 16. sierpnia 1890. 
Nowourodzonych: chłopców 6. — dziewcząt 11 
razem 17 dzieci. —  Zmarło w pierwszym roku 
ż y c ia : chłopców 2 —  dziewcząt 3 — razem 6 
dzieoi. — Zmarło z chorób: z braku sił żywot
nych 2 —  z chorób zapalnych narządu oddecho
wego 1 — z nieżytu je l it  3 — z nagłych przy
padków chorobliwych 1 — z uwiądu starczego
1 —  z wszelkich innych chorób 2 —  razem 
zmarło 10 osób. —  Między tym i zmarło obcych
2 — w szpitalach 2 osoby.

Jarosław . (Koresp. Gazety Przem.) 
W duiu 18. sierpnia o godzinie 8 rano jako w 
rocznicę Urodzin Cesarskich cały garnizon wysłu
chał na plaou m usztry mszy polowej, poczem 
w obec generała Mildego odbyła się defilada.
0  godzinie zaś 2 popołudniu w nader gustownie 
ubranej ujeżdżalni odbył się obiad na 370  na
kryć czysto oficerski, przyczem podczas toastu 
dano 21 strzałów arm atnich.

Dziś wyszła za mąż córka znanego han
dlarza jaj M arguliesa za podobnego handlarza z 
Rosyi. Na ślubie widzieć można było żupice, 
fraki, surduty, cylindry i szt.ramle żydowskie, zaś 
we w szystkich możebnych klejnotach. Dziwi nas 
to, że dwaj w pełnej gali ubrani policyanci, jak  
szwajcary sta li w bram ie i bili w dach przed- 
każdym przechodzącym bratem  mojżeszowym, ba 
nawet przez cały czas trw ania zabawy weselnej 
mają oni tę fuukcyę spełniać. Z jak iego  ty tu łu
1 przez kogo ci dwaj polieajm enery odkomende 
rowani zostali, czy przez komisarza, czyli przez 
inspektora policyi, tradycyjnego przyjaciela ży
dów, niewiadomo.

P ożar. W Mościskach dnia 15. b. m. w 
samo południe podczas nabożeństwa odpraw ia
nego pod golem niebem przez ks. Białogłow- 
skiego, zgorzało 0 domów z budynkam i gospo
darskim i. W łaściciele icb byli jedni na nabożeń
stwie w miejscu, a drudzy na Kalwaryi pod 
Dobromilom. Ogień zapuściły dzieci, pozostawione 
bez dozoru. R atunku nie było żadnego, gdyż 
miasto Mościska nie posiada ani porządnej si
kawki, ani straży  ogniowej.

Kronika zamiejscowa.
G ło g ó w  18. sierpni*. W  nocy 17. bm. 

straszliwy pożar zniszczył mienie połowy 
prawie mieszkańców miasteczka Głogowa ze 
szczętem. Przeszło osiemdziesiąt domów, bu* 
dynki gospodarcze i tegoroczne piony zamie
niły się w popioły. Współobywatele nieszczę
śliwego kra ju  spieszcie z ratunkiem, otrzyjcie 
łzy świeżym żebrakom. Za komitet: Ludwik 
Gródecki burmistrz, Rudo '1 Meoerka radny, 
Karol Skalak  przełożony obszaru dworskiego. 
(Prosimy inne pisma o łaskawe powtórzenie 
odezwy).

Pierw szy parlam ent japoński. Jak
wiadomo, władca Japonii, pod presyą opi
nii publicznej i z własnego zamiłowania u- 
rządzeń enropejskieb, uczynił dla swego k ra 
ju to, czego monarcha rosyjski nawet pod 
groźbą rewolncyi i przewrotu społecznego 
uczynić n ie c b c e :  nadał ludowi swemu kon-

3

stytucyę. J ap o n ia  przestała być państwem
despotycznem, — stała się mouarebią kon
stytucyjną. P ierwszy parlament japoński wy
brany został niedawno właśnie, bo 1 . lipca 
tego reku. W wielkich miastach Tokio, Yo- 
kabamie i innych odbyły się wybory prawi
dłowo i w porządku, bez zawziętej walki 
wyborczej, naw et bez głębszego wrażenia. 
Naturalnie ludność japońska nie zdaje sobie 
dokładne j sprawy z przysługujących jej praw, 
ale st ipuiowo wyrobi się i u niej zmysł i 
świadomość polityczna. Ó politycznym cha
rakterze wybranego parlamentu nie da  sie 
naturalnie nic powiedzieć, dopóki parlament 
uie okaże swej barwy w caynie, dotąd  bo
wiem nie było w Japonii zorganizowanych 
stronnictw. Zasadniczą różnicą konstytucyi 
japońskiej od europejskich jest, że budżet 
dżieli się na dwie części, z których jed n a  
jest stałą, zatwierdzoną przez monarchę i 
uie wymaga przyzwolenia reprezentacyi n a 
rodowej, druga tylko część podlega kontroli 
parlamentu Pierwszy parlament japoński o- 
twartym zostanie w październiku.

Kącik humorystyczny.
Jaroslau, 20 . s ierpin  1890 .
L ieber  Moritz!

K atastru f  z połam ane kamienice jesz
cze mi przeszkodży na spani i na my 
niony szabes naszniło mi sze, że plafond 
spaduje na mego głowę. In dem S chreck  
ja sze postawi! na jednak i nogi i zabił 
p rzytem  ein gewisses Gefass. Salcie und  
die K inder wylazowali także od pierzyne 
i taki buł kszyk m ordow any, że Szpargel-  
griin pszylatował z siekirem arabeskow ym , 
co go kupił na Zakopanego . Dus alles ist 
aber  eine Narischkeit z p rzypasow aniem  do 
tego, co mi pisowałeś w ostatni list. A lso  ist 
es richtig, że Seine Excellenc powiedżał, iż 
przez cztery wiatruf pszepuszczy waszy rady 
i postawi na szedzenie burm istrza  komisa
rza? T o  paskudny Schlamazel. Ja  mogę 
cosz na to  powiedżecz, bo mi tu in Ja ro 
slau mieli takie rozpędzenie und einen k. k. 
Komisar. B itter mein L eben  ! Taki komi
sarz to wun nie spożyra przez palców tilko 
na palców i żadnego Seichel nima u niego 
szczeszczem. U m  sich eines poetischen zró 
wnaniem poslugiwacz, ist so ein k. k. Ko. 
mtsar jako ten  nedżwiecz, co sobi pospo- 
żywał niegrzeczne bachores wydrwiwające 
z goły głów Eliasza. Jakby, G ott  behiite, 
na was przychodził komisarz, to m ach t  lie
ber eppes O rdnung mit dęr S tud t, bo ja 
szylnie bym na to  żałował, dass du Moritz 
bułbysz mego rozpędzony koleg i.

Przyczyskam czebi na serce. Tw ego  
z incognitem X.

W ydawca i odpowiedzialny redak to r 
J ń c e f  J a r o l i m

Drobne ogłoszenia.
U la  c ierp ią cy ch . T ak młodsze jak s ta r

sze osoby obojga płci popadłe w przykrą kolizyę 
dla honoru i zdrow ia szkodliwą, stroskani chorzy 
ua jakąkolw iek słabość chrouiezną albo zakaźną 
cierpiący a  wreszcie wszyscy fizycznie zniszczeni, 
zdenerwowani, ja k  w ogóle na siłach w italnych 
podupadli, niechaj się udadzą listownie do b. le
karza obwodowego, długoletniego p rak ty k a  i w ła
ściciela Zakładu ordyuacyjnego w Budapeszcie, od 
którego za nadesłaniem należytoici natychm iastow ą 
pod każdym względem nader Bkuteczną pomoc le 
karską, ew entualnie potrzebne lekarBtwa sekretnie 
o trzym aj'.

L isty honorowane w jakim kolw iek bądź 
języku pisane należy adresow ać.7 A erztliche Or- 
d inations-A nstalt suh Nr. 15. Zwei, Mohreagasse 
in Budapest-U ngarn zu Uandeo des H erm  Franz 
Poppl.

K asy  zaliczkowej rzern. i 
l Y t l l l l l C U l  r0]_ je8t  <jo w ynajęcia mie

szkanie, sk ładające się z 4 pokoi i kuchni od 1. 
sierpnia, bliższa wiadomość u gospodarza.

Rozkład jazdy.
(czaB peszteński).

Z  Przemyśla do Lwowa  odchodzi pociąg 
osobowy o godz. 5. min. 37 rauo, kuryer- 
ski o godz. 1 min. 34 po płd., mięszany 
o godz. 3 min. 31 po płd., osobowy o godz 
6 min. 15 wieczór.

Z  Przemyśla do Krakowa  odchodzi po
ciąg osobowy o godz. G min. 50 rano, oso-, 
bowy o godz. 9 min. 53 rano, kuryerski 
o godz. 4 min. 19 po płd., osobowy o 
godz. 11 min. 7 wiecz.

Z  Przemyśla do Chyrowa, Zagórza No  
wego Zagórza, M ezó-Laborcz i Leg.-M ihalyi 
odchodzi pociąg mieszany o godz. 8 min 
10 rano, mięsz. o godz. 1 min. 57 w płd 
osobowy o godz. 12 min. 4  w nocy.

Do Przemyśla  z Leg.-Mihalyi, Mezd- 
Laborcz, Nowego Zagórza, Zagórza i Chy
rowa przychodzi pociąg osobowy o godz. 
3 min. 21 rano, mięszauy o godz. 12 min. 
26 w płd., mięszany o godz. 8 min. 12  
wiecz.

Oprócz tego lokalne
Z  Przemyśla do Chyrowa  o godz. 7 

min. 40 wieez.
Z  Chyrawa do Przemyśla  o godz. 8 

min. 3 rano.
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Z a l is z e  świeże

Wody mineralne
I r r a j o ^ r ©  i  z a g r a n i c z n e

dostać iiH Żna

w aptece pod „Gwiazdą46
obok w ieży  zegarow ej.
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I S K I ,  (Ustrzyki dolne) 

w P rz e m y ślu  
„Na Bramie" I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
5? Nafty bezpieczeństwa k

(Sicłier łxe it s -L=etr ol)
r t i ł 1 1 1 1  4  litr nafty  salonowej podwójnie  rafinowanej 20 et.
\ r l | / f  | l  l  i r  I  „ „ g o sp o d a rsk ie j  10 „

mMMAmJmF i t W m J  ■  ̂ ^ „ W ik to ra "  P e t  roili m ew y buchowugo 3ti „
Dla wygody P. T. Publiczności, oraz d la  uniknięcia  nadużyć 

ze stroDy sług, o k tó rych  n ie jednokro tn ie  przekonaliśm y się, zap ro 
w adziliśm y abonam entowe książeczki kuponowe zaw iera jące  do 
wolną ilość asygna t z 5*/# opustem  cen drobiazgow ych.

A sygna t tych nabyć  można oprócz w powyższym  sk ładzie , także 
w h an d lach  P T. Pan '  B achalsk iego, E. W itkow skiego
A. Bourdoua i w  Narodnoj T orhow li.

Dla wygody P. T. mieszkańców Za>ania została urządzona drobna sprzedaż 
wyż wspomnianych naszych gatuuków  nalty  w Narodnoj Torhowli w Przemyślu 
(naprzeciw ck. Starostw a) po cenach w składzie głównym niezm ienianych.

P rzy  zakupn ie  w beczkach w ażących  około 150 kilo lub kam ion
k ach  w ażących  około 25 kilo opuszczam y znaczny rabat

P. T. Abonentom  odstaw iam y zamówioną naftą do pom ieszkam  
bezp ła tn ie  w szczelnie zam knię tych  naczyniach  i we w łasnym  wozie.

D ziękując za liczne i łaskaw e względy, jakim i się obecnie cieszymy, k re
ślimy się z poważaniem Z A liZ ^ U  SKŁADU.
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Tytko nafta nieeksplodujij.ca t
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Ci Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski

w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności : Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, pasty, pro
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa
nia ciała, larby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej J a n a  Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, <!. Tltiesa, C. iTochaski, Kielhausera i innych 

Rozpylacze do perfum, łahędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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N a w i o s n ę  i l a t o
zaopatrzoną została

Filia fabryki wiedeńskiej 
H E 1 Ł J H A  A A A  K  O  I I  IM A  i S 1 A Ó W

w  P r z e m y ś l a ,  ul. F ranciszkańska I. l.r>G naprzeciw  apteki „pod Gwiazdą"
NA 1. PIĘTRZE 

w  w i e l k i  w y b ó r

ubiorów męskich i dziecinnych
U brania m arynarkow e od zł. 9 do 32 . U brania salonowe i frakowe od zł. 221-
U brania żakietowe „ 18 „ 40 Tużttrki (t. zw. A nglezy)
Zarzutki wiosenne „ 9 „ — z kam izelką „ 18--
K am izelki pikowe „ 1 -75 „ 5 ' U brańka dla chłopców „ 2 50

W ielki w ybór szlafroków , meużyków, paltotów płaszczy nieprzem akaInycli ild. itd. 
po najuiniarkow ańszych cenacli 

S p o d n i e  o d  r . ł .  8  d o  r.l. 12.
Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe u n i f o r m y

po cenach najprzystępniejszych.
0  łaskaw e względy upraszają

H e i l m a n n  K o h n  i S y n o w i e .
SKŁADY nasze: we W iedniu, Przem yślu, K rakowie, Lwowie, Czerniowcncti, 

Opawie, B ielsku-Białej, Tarnow ie, Pilznip (Czechy.)

o-
n

O O
S. 3
■5® ='

£. 3 rc Vj O TT
s. i
B o'

oCL
3
o
D

Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
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KRO WIANKA
z koncesyonowanego zak ładu  krowiankowego 

I. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku,
do nabycia

w aptece, ,pod Opatrznością” F. Bajera
w P rz e m y  ślu.
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WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g r a n ic z n e

ul.zyinuje na składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

_

C zarnogórsk i  .

proszek roślinny 0
Sbi! C h r j . s a n l l i e n i u m

jedyny  i niezawodny-

środek  do w ygu b ien ia  w sz e lk ie g o  rodzaju
O  W  A  U  Ó  W

jako  t o  :
moli pluskiew, Szwabów, stonóg i t. p.

poleca

D roguerya i Perfum erya
D. L u d k iew ic za  i Ski w P rzem y ś lu
u- pakiocikacli po 5, tO, 15, 20. 

40 et. lnb też w większych 
ilościach.

O dsprzedającym  stoso- , ’Y  
wny rabat.

* • I

o o _

e« -TbC ~Oj O
JA

s
NI
-^ cW  .2
<  - O  . 1 50

*  2  * *“  -s
<  ■ >
53 >

a  0
5? J

" O  s
Q  O  ’z
n  a  ^

-

<A

A
S K L E P U

f
iW
h

w
m

<1
<1
H

l
k

Z M I A N A  S K L E I ’ U
z d n iem  1. m a ja  1890.

Od roku 187i> ZDcana

pracownia i skład obuwia
w ła sn e g o  w yrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawio 
w Przemyślu p r z e n ie s io n a  z o s t a ł a  z rynku z welu dcm z ulicy S z k o l n e j  

Kr. 2 z domu gr. k. kapituły
n a  ulicę K o le jow ą Nr. 101 do dom u 0 0 .  R eform atów

i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu magazyn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po za 
miejscowe uskuteczniam /a  przesłaniem zużytego bucika lub miary cemnlr.

Dziękując uprzejmie za doznane względy przez lat 15, staraniem  lOilnem mojein 
będzie dokładnem w ykonywaniem  i łownością na zawsze na takow e zasługiwać.

/, głębokim szacunkiem T e o f i l  W ó j c i c k i .
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P Przewodnik po Przemyślu. I
HO TELE. H A N D L E  P A P I E R U .

Handel papierń i  Zakład lito g ra ficz n iH o t e l  „V I« -toria"
((właściciel i1’. K w a ś n i e w s k i )  przv ulicy « . . .  • •
.Lwowskiej Nr. 541, tuż obok Komendy kor U o i k o w s k i e g o  ■ S p .
-pusii. Oddalenie od dworca kolei ki lku mi- 'v rz e m y .p l u
rnutowe. W łasny omnibus bezpłatny. Numerów Poleca wszelkie gatunk i papieru. Z eszytyl 
|21  w cenie od 250  zł. do 1 zł. za dobę. W szkolne własnych nakładów . Przybory do i 
[hotelu re s tau rac ja  i K a w i a r n i a ,  przy której pisania, rysow auia i malowania. Wyitór pa-j( 
[w ielka sala bilardow a. W eranda z ogrodem, pierów listowych i kopert oryginalnych. Składj 
[A dres tclegr.am owy: „V ictoria" Przemyśl, ksiąg handlowych, kopiałów i regestrów go-l 

_______________________________________ spodaręzych. Wielki wybór towarów galante-"

H O T E L  1*11 E H  V  S K I
[plac „na Bram ie," dzierżawca L. Diensll. lf

ryjnych. Jedyny  Bkład prawdziwej wody ko 
lońskiej, scyzoryków i brzytew angielskich 
Wszelkie zamówienia na roboty litograficzne

■pokoi w cenie od 3 - 1  zł. za dobę. Resta,,- Kłm6wielli,  z prowi ncyi w y .e la s ię  odwrotnie 
|ra cy a  pierw szorzędna, kaw iarnia z wielkim 
wyborem dzienników  krajowych i zagranicz
nych. W eranda. W ielka sala koncertowa, ko 
miza hotelowa. A ilres telegramowy: L. Dienstl 
Przemyśl.

Koncesji ono w au e binro w y w ia d o w cz e  i og łoszeń
J ó z e f a  S t y f i

ulica F ranciszkańska v i s - a - v i s  hotelu pod 
, Gwiazda." Kantor stręczen ia  sług; roznoszę  
nie i ro zlep ian ie  w szelk ich p lakatów , ogłoszon  
tudzież k a rt pośm iertnych. U w idocznienie po
m ieszkali wolnych na w łasnych p laka tach ; jako 
nowość na sezon z-ui. „O głoszenia ośw ietlane."

'  F i a k i e r  w ł a a n y  N r .  3  (biały) i " v y

Tram w ay - Omiiibus.

W I K T O R  A L B R E C H T
nl. F ranciszkańska I. 1G7 I. piętro. Konce- 
syonowane biuro w yw iadow cze, ogłoszeń, 
komisowe, kantor sług i zakład posługaczy.
Przewóz towarów, przeprowadzenie mebli i] U A R Y A  T Y 6 I E R
rozlepienie plakatów . Przyjm uje ogłoszenia Rynek I. 2G. Główny sk ład  porcelany, szkła, 
do w szystkich pism krajow ych i żagranicz- chińskiego srebra, lamp i nafty niewybuuho- 
nych i w yrabia wiza paszportów . wej. — (Jeny sta łe . —

Zakład in tro liga torsk o  -  ga lan tery jn y
F. Opalińskiego,

obok wieży miejskiej I. 150, przyjmuje oprawę 
tek na adresy, w skórę i aksam it, albumy 
nowe, porlofeule, wprawianie haltów , ou skro
mnych do u aj zdolmiejszycli opraw, oraz wszel 
kie roboty w ten zakres wchodzące.

HANDLE G A LA N TERY JN E.

JANOW SKI i S TR ZY Ż0W S K 1
Rynek 1. 2. Handel towarów galanteryjnych 
i norym bergskieh. Rękawiczki paryskie- Pa  ̂
rasole i parasolki. W stążki i koronki. Par- 
fuiucrye. W yroby pończoszkowe. W szelkie 
przybory do szycia, haftu  i robót ua kanwie 
płótna kraj. i norym bergskie itp . Ceny stałe.

HANDLE PORCELANY i LAMP.

Drukiem S, F, Pietkiewicza w Przemyślu.

09650234


